wynosi na miesiąc w eks 
Przedpłata: petycji 1,50 zł., z odnosztniem przez 
pocztę 20 gr. więcej. W wypadkach nieprzewidzia- 
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Przyjęcie Pana E A E T 


Rzeczypospolitej Polski 
w Gnieźnie. 


Od naszego korespondenta z Gniezna otrzy- 
raujemy następujące szczegóły z przyjęcia Pre 
żydenta Rzeczypospolitej Polski w Gnieźnie, 
tej kolebki państwa polskiego. 

Na przyjęcie p. prezydenta Rzeczypospoli- 
tej miasto całe przybrało wygląd odświętny. 
Wszystkie domy ozdobiono zielenią i chorągwia- 
mi o barwach narodowych. U wejścia na oka- 
zale udekorowanym peronie dworca widniał 
napis: „W progach grodu Lecha — witaj, pa- 
nie prezydencie Rzeczypospolitej, Na peronie 
ustawiła się kompanja honorowa 69 p. p. ze 
sztandarem i orkiestrą. Przybyli też licznie 


przedstawiciele duchowieństwa, generalieji, 


władz państwowych i samorządowych. 

O godz. 9 m. 45 wśród huku salw armatnich 
i przy dźwiękach hymnu narodowego wjechał 
na stację pociąg p. prezydenta Rzeczypospoli 
tej. Po wyjściu z wagonu p. prezydent w oto- 
czeniu ministrów Klarnera i Janickiego, świty, 
wojewody Bnińskiego i innych dostojników 
przeszedi przed frontem -Eompanji honorowej, 
poczem, po powitaniu i przedstawieniu zebra- 
nych reprezentantów władz miejseowych, z pre' 
zydentem miasta Barciszewskim ra czele, od- 
jechał do katedry. Wzdłuż drogi, którą prze- 
jeżdżał p. prezydent, ustawiły się szpalerem 
delegacje stowarzyszeń ze sztandarami, młodzież 
szkolna i tłumy publiczności, witając głowę 
państwa gorącymi pełnymi zapału okrzykami. 

W katedrze p. prezydent zajął miejsce u 
wielkiego ołtarza, w prezbiterjum zaś zasiedli 
biskupi Łukomski, Przeździecki i Klunder. ŅŃa- 
bożeństwo celebrował ks.. biskup Lanbitz. Na- 
tchnione kazanie wygłosił ks. kanonik, Lisiecki, 
mówiąc, o wielkiej misji dziejowej narodu pol- 
skiego i o nieśmiertelnych czynach Chrobrego. 
Polska — mówił kaznodzieja — była tem uśpio- 
nem rycerstwem Chrobrego. Zrządzeniem Opa- 
trzności ziemia zadrżała, usłyszeliśmy, jak zagrał 
złoty róg, zmartwychwstała myśl Chrobrego i 
wstał wielki jego cień. Dziś myśl nasza idzie 
za myślą Chrobrego, poczętą przed wiekami; 
dziś duch nasz słyszy poszum fal, a oczy na- 
sze zwrócone są w tę stronę, gdzie wbijał on 
żelazne słupy. Dzwon Wojciecha na szczycie 
katedry gnieźnieńskiej niech gra, niech dzwoni, 
niech słyszą wszystkie polskie serca to wielkie 
Te Deum radości i chwały. 

Po nabożeństwie udał się p. „prezydent na 
plać Katedralny, gdzie wznosi się olbrzymich 
rozmiarów model pomnika Bolesława . Chrobre- 
go. U stóp”modelu ustawiły się delegacje sto- 
warzyszeń, bractw, powstańeów, weteranów i t. 
d. Sztandary utworzyły zwarty ezworobok. 
Plac i przyległe ulice wypełniły tłumy publiczno- 
ści. Ks. biskup Laubitz wygłosił piękne prze- 
mówienie, w którem przedstawił znaczenie Gnie- 
zna i katedry gnieźnieńskiej, jako strażnicy re- 
likwij narodowych. Naród polski spłaca dzisiaj 
Chrobremu dług wdzięczności i składa hołd kró- 
lowi, będącemu uosobieniem wszystkich cnót i 
bohaterstwa. W zakończeniu ks. biskup zazna- 
czył, że dla braku czasu nie można było wykoń: 
czyć pomnika, wobec czego odbędzie się dzisiaj 
tylko położenie kamienia węgielnego, prosił 
przytem p. prezydenta, aby zechciał położyć 
swój podpis na akcie erekcyjnym. Następnie 
biskup Laubitz wręczył p. prezydentowi we 
wspaniałym futerale medal, wybity na pamią- 
tkę dzisiejszej uroczystości. P. prezydent obej- 
rzał model pomnika, interesował się jego szcze- 
gółami i podpisał akt erekcyjny, który został 
odczytany, Uroczystość zakończyła się odśpie: 
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Za ogłoszenia pobiera sięod wiersza 
Ogłoszenia: mm. (7 łam.) — 10 gr., za reklamy 
na stronie 3-łamowej w wiadomościch potocznych 30 gr. 
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razy tygodniowo i to w poniedziałek, w A i piatek. 
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waniem hymnu „Boże coś Polskę*. Z placu Ka. 
tedralnego p. prezydent Rzeczypospolitej odje- 
chał do prywatnego mieszkania prezydenta mia- 
sta Gniezna Barciszewskiego. 

12 m. 50 udał się p. prezydent Rzeczy po” 
spolitej w towarzystwie ministra przemysłu i 
handlu Klaraera, ministra rolnictwa Janickiego, 
wojewody Bnińskiego, szefa kancelarji cywilnej 
Lenca, jen. Zaruskiego i innych dostojników na 
plac wystawy rolniczo przemysłowej. U wejścia 
na wystawę powitał pana prezydenta komitet 
wystawy, w imieniu którego przemawiał prze- 
wodniczący komitetu starosta gnieźnieński Ły- 
skowski. 

Pan prezydent Rzeczypospolitej ze słowa- 
mi „Otwieram wystawę rolniczo—przemysłową 
w Gnieźnie“, przeciął wstęgę, poczem zwiedził 
wszystkie pawilony. Po zwiedzeniu wystawy 
pan prezydent Rzeczy pospolitej wziął udział w 
wydanem na jego cześć przez m. Gniezno Śnia- 
daniu, do którego zasiadło 200 osób. Śniadanie 
wydane było w sali hotelu Europejskiego. U 
stołu biesiadnego zasiedli na prawo przy panu 
prezydencie Rzeczypospolitej minister Janieki, 
na lewo minister Klarner, a dalej biskupi, szef 
kancelarji cywilnej Lene, jenerał Zaruski i in- 
ni, zaś naprzeciw pana prezydenta zajęli miej: 
sce pan wojewoda Bniński, prezydent m. Gnie- 
zna Barciszewski, inspektor 3- -e) armji jen. 
Skierski, jen. Busukowsw.=i inni. Ku końcowi 
przyjęcia prezydent miasta Barciszewski wygło- 
sił przemówienie. 

Okrzyki, wzniesione na cześć pana prezy- 
denta, zgromadzeni powtórzyli trzykrotnie Z Z8- 
pałem. Wśród powszechnego skupienia i ciszy 
zabrał głos p. prezydent Rzeczypospelitej Woj- 
ciechowski, który wygłosił następującą mowę: 

„Zapraszając mnie w marcu r. b., mówili- 
ście, że Gniezno, legendarny gród Lecha, z oka- 
zji 900-letniej rocznicy koronacji Bolesława 
Chrobrego, chce pokazać swoje wartości gospo- 
darczeji organizacyjne, stwierdzające wielką 
żywotność narodu polskiego. Przez długie lata 
żyliście w niewoli, zaborca z wielkim nakładem 
pracy i środków starał się przerobić was na 
Prusaków, a nasyłaniem kolonistów zmienić pol- 
ski charakter tej ziemi. Jeszcze 20 lat temu 
król pruski, podnieeony licznem przybyciem ko- 
lonistów na rynku gnieźnieńskim, głosił światu, 
że Gniezno jest miastem pruskiem, chwalił niem- 
ezyznę, jako niosącą każdemu kulturę i wolność, 
a równocześnie przestrzegał Polaków przed pod- 
dawaniem się wyobraźni i wspomnieniom histo- 
rycznym. I oto teraz wspomnienia historyczne 
mówią, jak zawodnym był tutaj tryumf niem- 
czyzny, torującej sobie drogę katowaniem dzieci 
polskich i rugowaniem odwiecznych gospoda- 
rzy tej ziemi. Wiernie staliście na straży tej 
kolebki naszej wiary i państwowości, nie dali- 
ście zalecanemu wam rozsądkowi działać wbrew 
sercu, a z chwilą odzyskania niepodległości zę 
zdwojoną energją wzięliście się do pracy dla za- 
pełnienia luk, wytworzonych przez zaborców. 
Za to przedewszystkiem wam dziękuję. Świad- 
czyliście i świadczycie, że żadna przemoci prze- 
biegłość nie jest w stanie złamać żywołu pol- 
skieo. 


Mowa Ministra Skrzyńskiego na 
zgromadzeniu Ligi Narodów. 


Polska dąży do utrwalenia 'pokoju i bezpie 


czeństwa. 

Genewa. Minister Skrzyński wygłosił na 
zgromadzeniu Ligi Narodów, przemówienie, w 
którem podkreślił dążenie Polski do Sókója 
europejskiego oraz żądanie Polski zabezpieczenia 
pokoju. 

Powtarzam — mówił minister — że proto- 
kół (genewski) odpowiada zupełnie żądaniom 
i potrzebom narodów, które pragną pokoju. 
Chociaż protokół nie został przyjęty, to jest on 


Rok V 


Po l e slam Ka' 1 <: Po odzyakakie niepodległości głównym obo 
wiązkiem naszym jest dobre zorganizowanie 
i zagospodarowanie własnego państwa. Dlatego 
z radością, jak w Grudziądzu tak i tutaj, witam 
owoce waszej pracy w tym kierunku. Widzę, 
że przykładacie dużo starań dla rozwoju przemy- 
słu, wiele warsztatów i fabryk datuje swoje pow- 
stanie od czasu odzyskania niepodległeści. Wi 
ten sposób znika narzucona przez zaborcę jedno: 
stronność gospodarcza, według której ziemią ta 
miała być śpiehlerzem dla Niemiec, a produkty 
przemysłowe sprowadzać z Niemiec. Rozumiecie, 
że niezależność polityczna musi być wsparta nie- 
zależnością gospodarczą. Musimy w coraz wię- 
kszym stopniu zaspakajać swoje potrzeby Wwytwo- 
rami własnej pracy i wyzbywać się przyzwy- 
czajeń do cudzoziemczyzny. Wiele jest jeszcze 
do zrobienia, ażeby rzeczywistość odpowiadała 
w całości naszym wymaganiom, ale widzę w 
WAS wszystkich ambicje twórcze, wiarę w swoje 
siły, w genjusz narodu polskiego i to utrwala 
mnie w przekonaniu, że przekażemy Polskę po- 
tomnym w pełni rozkitu i tak silną, że nikt nie 
będzie śmiał naruszać jej dobra i granie. Wno* 
szę toast na pomyślność dalszej waszej pracy, 
w tym kierunku. Ziemia Wielkopolska i miasto 
Gniezno niech osiągają coraz większą pełnię ro- 
zwoju na chwałę Polski!“ 


Po przemówieniu pana prezydenta orkiestra 
wojskowa zaintowowała hymn narodowy. 


O godz. 15 m. 30 odjechał pan prezydent 
Rzeczypospolitej z Gniezna do Poznania, żegna- 
ny na dworcu przez uezestniczących w uroczy- 
stościach dostojników. Kompańja honorowa 
sprezentowała broń i pociąg ruszył wśród dźwię- 
ków hymnu narodowego, oraz wśród okrzyków 
na cześć pana prezydenta. W. uroczystościach 
gnieźnieńskich brali również udział prezydent 
m. Poznania Ratajski, przedstawiciel Rzeczy: 
pospolitej w rokowaniach handlowych z Niemca- 
mi Prądzyński, prezes Syndykatu dziennikarzy, 
wielkopolskich Pówieki, twórca pomnika Bolesła- 
wa Chrobrego artysta rzeźbiarz Rożek i wielu 
innych. W. całem mieście panował nastrój nie- 
słychanie uroczysty. Publiczność gromadziła 
się tłumnie na ulicach, któremi przejeżdżał pan 
prezydent Rzeczypospolitej. Pana prezydenta 
żegnano okrzykami: Niech żyje. Również - 
czas odjazdu pana prezydenta Rzeczypospolitej 
na placu przed dworcem zebrały się stowarzysze- 
nia, deputacje ze sztandarami, młodzież szkolna 
it. d. W, czasie tych uroczystości nad miastem 
krążyły aeroplany, zrzucające prcpagandowe u- 
lotki P.L. O. P. P. 


Podczas uroczystości na placu Katedralnym 
złożono pod pomnikiem Bolesława Chrobrego 
liezne wieńce. Pierwszy wieniec złożył prezy- 
dent m. Gniezna Barciszewski z napisem: 
„Wielkiemu królowi Bolesławowi Chrobremu mia- 
sto Gniezno.* Inne wieńce pochodziły od Zwią- 
zku urzędników państwowych, samorządowych 
i komunalnych z trzech województw zachodnich 
od Stowarzyszenia kolejarzy gnieźnieńskich,, 
Sokoła gnieźnieńskiego, polskiego Czerwonego 
krzyża i inne. 


najwyższym wyrazem ideałów sprawiedliwości 
międzynarodowej. Jego odrzucenie nasuwa ko- 
konieczność szukania bezpieczeństwa na innej 
drodze.* Kształty nowego gmachu sprawiedliwości 
są już zarysowane. Teraz koniecznem „jest aby, 
każdy do jego budówy się przyczynił Gdyby, 
nie było możliwem zapewnić bezpieczeństwa 
przez ogólny protokół, to musi się zawierać u- 
mewy indywidualne. opierające się na podsta- 
wach protokołu. Protokół podkreśla, że wojn- 
musi być uznana za zbrodnię międzynarodową, 
a naród, który, odrzuca sąd rozejmczy, — za na- 
pastnika. 


Polska jest koniecznością pokoju europejskie- 
go. Jeżeli w roku 1914 p. trzebną była gwara- 
noja pokoju, to byłoby nią istnienie Polski. 


Groźba strajku kolejowego w Niemczech. 

Berlin. „Vossische Zeitung* donosi, że na 
kolejach niemieckich grozi strajk pracowników 
kolejowych. W Ministerstwie Pracy sąd roz- 
jemczy wydał orzeczenie, utrzymujące dotych- 
czasowe płace, lecz podnoszące dodatek droży- 
Źniany lokalny z 10 na 20 proc. Zdaniem 
„Vossische Zeitung”, orzeczenie to zostanie pra- 
wdopodobnie odrzucone przez robotników. Za- 
targ jest tembardziej ostry, że urzędnicy kole” 
jowi, starający się również o podniesienie płac, 
wszelkiemi Środkami, prawdopodobnie poprą 
strajkujących robotników. 


SMEREK ZSZ TTE TOR ORCZETAWE CERECTA IWPPOA 
List Kolowrota. 


Szanowna Redakcjo ! 


Nad treścią listu mego zubiegłego tygodnia 
powstały w mieście i na wybudowaniach ogro- 
mne dysputy, uznając mą działalność w ożywie” 
niu ostatnich chwil przedwyborczych, które z 
powodu bezustannych deszczów zupełnie się z8- 
chlapały i przeszły w stan gnicia. Obok uzna- 
nia otrzymałem jednakowoż liczne rady, abym 
ja właściwie osobiście z żadnym programem nie 
występował. a przeszedł w stan bezmowny i 
właśnie dla tego pragnę Szanowną Redakcję 
poprosić o radę, jak mi postąpić należy. 

Kiłku moich przyjaciół politycznych radziło 
mi, abym po moim wyborze uczynił, jak czyni- 
li inni wybrańcy ludu, to jest, abym jako rajca 
nigdy nie nie mówił, a jeno kiwał głową pota- 
kująco lub machał nią przecząco. Taka rada 
mi się najwięcej podobałał bo uważa Szanowna 
Redakcja, kiwaniem i machaniem można coś z8- 
robić, jeżeli posada rajcy ma pozostać nadal 
bezpłatną. Bo, gdy jedna strona kolegów — 
rajeów wnieść zapragnie jaki wniosek, dajmy 
na to zaprowadzenia dwudziestu czterech jar- 
marków lub postawienia wygódki na rynku, to 
za potakiwanie można wżiąść dziesięć złotych, 
a gdy wnioskowi temu przeciwna strona kole- 
gów rajców da tyle więcej, ile kosztuje jeden li- 
ter dobrej czystej, natenczas można machać 
głową przeczące. 

Ja też długo nie namyślałem się, bo wnet 
przyszedłem do przekonania, że taka metoda 
rajcowania mi najwięcej przystoi. A że w ki- 
waniu głową przecząco lub potakująco jako raj- 
ca mieć trzeba pewną wprawę, zacząłem więc 
już w: sobotę moralne ćwiczenia, bo gdy się 
ehee być obrońcą ludu, nie trzeba żałować tru- 
du. Chodzące więc między czterema Ścianami, 
kiwałem głową zawsze po kilka razy z góry na dół 
iz lewa na prawo lub przeciwnie, a że nie mam 
w demu lustra, w którem dostrzedzbym mógł, czy 
mi z tem do twarzy i czy dość poważnie moja 
przyszła głowa radziecka się kołowróci, wsze- 
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Niech będzie pochwalo- 
ny Jezus Chrystus. 


Zaledwie kilka dni by- 
łem łagodnego i potulnego 
serca, jak ów w Stanislaw- 
kach przychwycony gołąbek 
pocztowy armji niemieckiej, 
co się z manewrów do nas 
zabłąkał, a już rozsierdzili- 
ście mnie do żywego. Ito 
właśnie na moje Mateusza starego, imieniny. 
Bo słyszaneż to rzeczy, żeby w takiej dziurze, 
jak to nasze kochane Wąbrzeźno ustanawiać aż 
coś 15 list do Rady miejskiej. To taki Poznań 
umie się zjednać i zgłasza ich zaledwie 8. taki 
Toruń umie się zjednać i postawia ich 5, tylko 
ty, wąbrzeski oryginalny narodzie, dajesz przy- 
kład warcholstwa tak znaczną liczbą list. Wi- 
docznie zamało sękatym wywijam nad waszemi 
głowami, że Światu dajecie widome Świadectwo 
partyjnictwa, rozterek wewnętrznych, rozbieżno* 
ści i prywaty Młodego Mateuszaby wam po- 
trzeba, coby silniej sękatym grzmocił was w tę 
część ciała; o której się nie mówi. 

Chciałem Was wszystkie, wąbrzeskie ńharo- 
dy, zaprosić na moje Imieniny na poniedziałek, 
lecz tego nie zrobię, odkąd w was takich par- 
tyjników poznałem. Lecz zdradzę wam, jakie 
menu zestawiłem z Frankiem Szymonów* Obli- 
zujcie się chociaż. A więc podawać miano w 
tę moją uroczystość : zakąski mieniące się ala 
przybysze. wąbrzeskie; 2) zupa pomidorowa a la 
stary kupiee wąbrzeski, bigos myśliwski a la 
szewc Kiliński, zrazy zawijane a la N. P. R, 
pierogi leniwe a la towarzysz Ignaś Daszyński, 
marynowane wisienki a la krótkowłose akuszer- 
ki, mokka a la długowłosa nauczycielka, likiery 
hr. Potockiego z Łańcuta, podawane a la gło- 
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diem na pomysł, który jednakowoż stał się po- 
wodem nowej tragedji mego życia doczesnego, 

Było to tak: nie mając w domu lustra, 
wyszedłem w sobotę w nocy na ulicę, by choć 
w oknie wystawowym odzwierciadlić mój wła- 
any wiekopomny radziecki wynalazek i gdy tak 
już całą chwilę się kiwałem, nadając ruchem to 
lewej to prawej ręki odpowiedni gest słuszności 
zapatrywań, (jak to na posiedzeniach robić trze- 
ba), przystąpił do mnie z tyłu stróż i rzecze to- 
nem urzędnika dbającego o dobro obywatelstwa 
i miasta: „Co tu się stoi;* — „Kiwam się — 
odpowiedziałem krótko. „Tu się nie robi teraz 
kiwania, bieżaj pan do domu. — „Do domu ki- 
wać? przecież jestem jeszcze kawalerem* odrze- 
kłem z premedytacją, jako człowiek, który po 
kilkomiesięcznem bezrobociu zna walutę pol. 
ską tyiko z gazet, że spada, a nie z wpadania do 
mej kieszeni, (przez co też żyję w stanie beż- 
nadziejnym, jako też i moja narzeczona, której 
n. b. wcale nie mam.) — „Pan w czasie szaka- 
zanym nadużył alkoholu, że się kiwał“ — Na 
to ja: “Panie! czy pan wie,, do kogo pan prze- 
mawia? jestem pełen obiecujących nadziei Ko- 
łowrótem i przyszłym miejskim ojców i matek 
z dziećmi ojcem, a jeśli się kiwam, to kiwam 
się nad niedolą waszą i miasta z wybudowania- 
mi wszystkiemi w około.“ — „Trzymaj pan 
swój ozór za kielcami!* — „Za Kielcami? czy 
pan pochodzi z kieleckiego? pan nie pochodzi z 
Nielubia, bo widać to po pańskim nosie. Rze- 
kłszy to, odszedłem, przerywając tragedję, u- 
dająe się na inną ulicę, gdzie przy innem oknie 
nakiwałem się tak, że odtąd na mnie wzorować 
się mogą inni koledzy. 

Co Szanowna Redakcja na to? wszakże z ta- 
ką kwalifikacją pójść mogę nawet dalej jak na 
wybudowania bez wszelkich programów. Tyl- 
ko nie wiem jeszcze, w którą stronę, na jaką 
partję się cisnąć, bo choć wiem, że wybory od- 
będą się 18 października, to jednakewoż nie 
znam jeszcze wąbrzeskich partyj. Właśnie to ja 
powinienem uderzyć na bezrobotnych, lecz jako 
inteligentowi. to mi jakoś nie łacno. Zatrzy- 
mam się jeszcze w rezerwie aż do czasu, w któ- 
rym wyłaniać się będą przedemną objekty w „po- 
staci ilościowej ryglowanych czystych, zarówno 


czy z regału Stefana, Franciszka, Wieka, Ksa- 

werego i Celestyna, -— lub innych Janów i Lu- 

dwików. | 
Kołowrot. 


Nie zapominaj zamówić 
„Głos Wąbrzeski" 


na przyszły kwartał. 


Pamiętaj głosować w piątek w czasie 
WYBORÓW DO RADY MIEJSKIEJ. 


domór państwowy i samorządowy, szampan 
Pomery Greno, podany a la młody kupiec, cy- 
gara Rara Awis Loesera i Wolffa z Elbląga w 
polskich opaskach monopolowych, podane a la 
mniejszości narodowe, papierosy Damskie, poda- 
wane a la Piastowiec wąbrzeski. W ten sposób 
chciałem wam przy dzwiękach wybornej muzy- 
ki, usadzonej w „kostkę“, unaocznić wasze=par- 
tyjnietwo. Umówiłem się już nawet o cenę. 
Franek Szymonów powiedział mi bowiem, że 
od takich partyjników nie weźmie więcej, jak 
od posłów sejmowych, jedno do jakiego należą 
stronnietwa,-to jest 25 groszy od makówki, bo 
więcej żadna wartą nie jest. Stuknąłem nato 
moim sgękatym w podłogę na znak, że zgadzam 
się z jego poglądem i interes był ubity. 


Wieczorem zaś chciałem dla was urządzić 
bal w sali Janka z Kaczorów. Wodzirejem miał 
być mój dobry znajomy Piotrowin Swajko, który 
jużod dawna wodzi reje w mózgownicach mniej 
lub więcej pustych na bruku wąbrzeskim. Mu- 
siałem jednak od zamysłu odstąpić, bo Junek z 
Kaczórów wyraził do mnie obawę, że ti wszy- 
scy zwolennicy tych wszystkich tasiemcowych 
list wyborczych gotowi mu nietylko wszystkie 
okna wytłue i krzesła połamać, jak się po wy- 
borach zejdą, lecz i podłogę zarwać | Miał ra- 
cję. Nie wyprawiam więc imienin. Niech sobie 
teraz chucha na chudeusza, kto rozsierdził Ma- 
teusza. Acha! A pamiętaj jeden z drugim, że: 
„po świętym Matenuszu, nie chodz w kapeluszu”, 
żeby ci go, gwoli wyborów do Rady Miejskiej 
nie nabili. Jakem, stary Mateusz, tak zorganizu- 
ję wszystkich naszych „eckensteherów*, co to 
przeż cały rok na narożnikach wystawają, w 
„bojówkę* wyborczą, i każe im wszystkie ka- 
pelusze wszystkim partyjnikom naciskać. Znaj 
jeden z drugim, że Mateusz zły jak osa z powo- 
du naszego niechlujstwa partyjniczego. 


Ba! żeby to tylko niechlujstwo partyjni- 
cze! Ale i wyzysk pism uczciwych na każdym 
spotyka się kroku. Niedawno obiegła wiado- 
mość przez wszystkie pisma o sztuczkach kuglar- 


Wypadki ostatnich dni. 


Raus mit den Pollacken. Wychodząca w 
Herne w Westaflji niemiecka gazeta „Das freie 
Wort* umieściła dnia 16 sierpnia br. artykuł 
pod powyższym tytułem. Po steku wymysłów 
pod adresem pruskiego ministra spraw wewnętrz- 
nych, Seweringa, z powodu znanych zaniedbań 
przy przyjmowaniu powracających z Polski op- 
tantów niemieckich, w artykule tym znajdujemy 
następujące niespodziewane, gdyż nie mające 
związku logicznego s treścią artykułu zakończenie: 

„Jest skandalem, że w reńsko - westfalskim 
okręgu przemysłowym są jeszcze pertraktacje w 
sprawach płacy z czterema oficjalnie uznanemi 
swiązkami sawodowemi górników (mowa tu m. 
inn. o świąsku zawodowym polskim - przyp. 
Red.), a narodowe (czytaj: nacjonalistyczne - 
przyp. red.) związki zawodowe są uciskane(an 
die Wand gedrückt werden) Polski górniczy 
związek zawodowy znajduje posłach u władz, 
gdy narodowym robotnikom zamyka drzwi przed 
nosem. Postulatem ehwili musi być: | 

Precz z polskimi górnikami z zagłębia Ruli- 
ry (Ruhrrevier), by nasi niemieccy robotnicy 
(Arbeitsbriider) znaleźli mieszkanie i pracę." 

Od siebie dodać musimy, że uznawanie 
przez rząd Rzeszy polskich związków zawódo- 
wych w Westfalji nie wypływa s jego tolerancji 
lub - dobrej woli, leez jest koniecznością, ze 
względu na to, że w tym okręgu przemysło- 
wym jest z góry 80 tys. zorganizowanych ro- 
botników polskieh. Tem samem tłumaczy się 
udział Polaków w samorządzie lokalnym w 
Westfalji. 

Pozbawienie pracy robotników polskich 
w Westfalii. W Westfaljj pozbawianie pracy 
robotników polskich dlatego, że są Polakami, 
przybiera charakter zorganizowsnej akcji. Po- 
twierdzają to wiadomości se wszystkich nieomal 
ośrodków przemysłowych westfalskieh. Mamy 
świeżo do zanotowania protokularnie stwierdzo- 
ny fakt tej akcji. Firma Rheinsche Stahlwerke 
w Dbg — Meiderich usunęła z pracy z dniem 
28 sierpnia br. polaka Kazimierza Skraburskie- 
go zam. w Dbg—Meiderich, Schmidtstr 19, któ- 
ry w fabryce tej pracował od stycznia r. 1918. 
Wydalenie nie było spowodowane ogólną re- 
dukcją z powodu trudności gospodarczych, gdyż 
na 25 robotników pracujących wraz z Skrabur- 
skim przy wielkich piecach został wydalony on 
jeden tylko. Zapytany zaś zwierzchnik ra- 
burskiego o przyczyny wydalenia odrzekł: „Wy- 
dulenie nastąpiło nie z powodu złej pracy. Przy- 
czyn możecie się domyślać. Zresztą nie jestem 
obowiązany de udzielenia wyjaśnień”. 

Walka z importem niemieckim. Od sze- 
regu miesięcy przeżywa Polska kryzys gospo- 
darczy, który silnie odbija się na cąłym organi- 
zmie państwowym. 

Stan, jaki się wytworzył obecnie acz nie 
rozpaczliwy i beznadziejny, wymaga jednakże 
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skich hodurowych owieczek w Grudziądzu. Pi- 
sano tam, że gdy biedna kobieta niema za eo 
pochować dziecka, to jej taki hodurowy — tfu 
przez gardło mi nie chce przejśc — ksiądz da 
20 złotych, żeby naszemu księdzu za pogrzeb 
wręczyła. 


Jakoto ciekaw jestem wszelakich rzeczy, 
wybrałem się z sękątym do Grudziądza i pytam 
jednego jegomościa po drugim, czy to może ehoć 
w przybliżeniu być prawdą! Żebyście widzieli, 
jak jeden księżoszek przy drugim na mnie spoj- 
rzał. Nicsem sztylety zabojcze w oczach gospo- 
dyń księżych, gdy im się zrazy w dzień odpu- 
stu przypalą. No rozumiem ich. Przecież to 
potwarz na dobrą sławę kapłanów rzucona, ale 
taką pośwarzą ludzie lubią operować I 


Albo, czy i starego Mateusza nie nabrano 
właśnie w owym czasie, gdy chorował na łago- 
gność i sereowość. Mam tutaj na myśli owe 
Pułkowo, gdzie to o pewnym panu takie beze- 
ceństwa do mnie pisano. Tymezagem udałem 
się tam, by stwierdzić, czy i mnie *czasem nie 
nabrano. I eóż powiecie! Dowiaduję się, że 
ów pan to wielki społecznik i że w Kowalewie 
ludziska się cieszą, że tam będą przynajmniej 
jednege człowieka mieli, co społecznie pracować 
niętylke pragnie,ale i umie. Odrzekłem się te- 
raz komuś na gębę wierzyć. Widzę bowiem, 
żę ten Świat przewrotny i zepsuty do reszty. 
Będę ja teraz zimową porą lepiej sękatym ma- 
chał. Czekajcie wy zatracone narody. 


To też nie zapominajcie, że nowy kwartał 
za pasem, że Czas już teraz odnowić przedpłatę 
na „Głos Wąbrzeski" sebyście nie przęoczyli tych 
wszystkich nowości, które s powiatu i miasta 
donosić będzie. A wiedzcie jeden z drugim, że 
„Głos Wąbrzeski* nie więcej na nowy kwartał 
nie kesztuje. chóciaż niektóre gazety z powodu 
drożyzny prenumeratę podniosły. Agitujcie 
dziś ża waszemi listami wyborczemi, agitujcie i 
za „Głosem Wąbrzeskim* w tę oktawę Imienin. 


Waszego Starego Mateusza. 


radykalnych Środków zaradczych, inaczej bo- 
wiem może rzeczywiście podważyć podstawy 
naszego bytu państwowego. Największą bolącz- 
ką naszą , źródłem z którego biorą początek 
wszystkie inne niedomagania — bierność nasze- 
go bilansu handlowego, czyli stała i wielka nad- 
wyżka przywozn nad wywozem. 

Z dziwną lekkomyślnością a nawet karygo- 
dną obojętnością przechodzimy nad zjawiskiem 
tem do porządku dziennego — nieuświadamia- 
jąc sobie jakie zgubne i groźne skutki może 
stan taki przynieść nam wszystkim. 

Rząd schwycił się wszystkich stojących mu 
do dyspozji środków by wyrównać nasz bilans 
handlowy i zapobiec odpływu pieniądza za gra- 
nice — jednakże wobec ogromu wchodzących 
w grę ezynników pozostaną poczynania jego 
bez skutku o ile każdy z nas nie dołoży starań 
itrudu by rządowi przyjść z pomocę i jaknaj- 
wydatniej poprzeć jego wysiłki. 

Trzeba zrozumieć, iż najżywotniejszy inte- 
res państwa wymaga od nas bezwzględnego 
skoordynowania wszelkich naszych sił w walce 

z złem, trzeba jasno sobie uprzytomnić, co nam 
wszystkim i państwu naszemu zagraża, jeśli na- 
tychmiast nie staniemy do walki i nie usuniemy 
choroby, która toczy nasz organizm państwowy. 

Załani jasteśmy zagranicznemi wyrobami 
zwłaszcza niemieckiego pochodzenia, które w 
zastraszający wprost sposób rozpanoszyły się 
na naszych rynkach. Nie znikną one dopóty, 
dopóki będziemy je nabywać, dopóki będziemy 
dopominać się ich w sklepach i w magazynach 
tak długo też nie może być mowy o naprawie 
naszego bilansu handlowego i odprężeniu cięż- 
kiego kryzysu gospodarczego. Zatem pierwszy 
krok ku naprawie zła, to bezwzględny bojkot 
importu zagranicznego a ażczególnie niemieckie- 
goi gdańskiego, stanowcze i konsekwentnie 
przeprowadzone nabywanie tylko polskich wy- 
robów, żądanie wszędzie i zawsze wyłącznie 
polskiego towaru. 

Nowe światło w sprawie morderstwa w wię- 
zieniu opolskiem. Jak nas informuje ze Ślą- 
ska śledztwo w sprawie uduszenia w więzieniu, 
opolskiem polaka Frankowskiego weszło na no- 
we tory. Jeden ze Świadków zeznał bowiem 
że widział z okna przylegającej kamienicy jak 
na podwórzu więziennym bito przy wiązanego 
do słupa Frankowskiego. W czasie tego znęca- 
nia się Frankowski zemdlał i zawisł na krępu- 
jących go sznurach. Śmierć nastąpiła niezawo- 
dnie w tym momencie przez uduszenie temi 
sznurami. 

Frankowski był delegatem związków robot 
niczych polskich we Francji. Po niemiecku 
nie mówił. 

Brutalna napaść niemiecka. Brutalne na- 
paści niemieckie na polaków, zamieszkałych w 
Rzeszy wciąż się powtarzają. Mamy Świeżo do 
zanotowania fakt następujący. 

Dnia 16 sierpnia br. polak, Andrzej Łuczak 
rozmawiał z żoną swą po polsku, stojąc przed 
swem mieszkaniem w Hochlarmark, Karlstr 66. 
W trakcie tego zbliżył się do nich niejaki Johann 
Kaffe i począł obsypywać ich najordynarniej: 
szemi wyzwiskami. Łuczak nie chcąc doprowa- 
dzić do awantury, cofnął się na podwórze. Lecz, 
gdy po jakimś czasie wyszedł na ulicę, brutal- 
na scena nienawiści niemieckiej powtórzyła się. 
Kaffe nie zadowolił się jednak tym razem ordy- 
narnemi wyzwiskami pod adr esem Polaków i 


a To i owo. 


Jaskółki a Grabski. — Cuchnąca bieda. — 
Polski komunizm. — Być, albo niebyć. — Bab- 
skie lato a nadzieja. — 

W połowie ubiegłego tygodnia opuściły 
miasto i okolicę, a zapewne też cały nasz powiat, 
jaskólki, odlatując do innych krajów, gdzie 
znajdą ciepło i ulubiony żer, którego czasowo w 
naszych obecnie tak niegościnnych ulicach i 
błoniach znaleźć nie mogły. W tym roku bar- 
dzo wcześnie opuściły nas, bo przeczuwały, że i 
one podlegną zdzieraniu ze skóry na równi z 
żyjątkami dwunożnemi, które w naszym kraju 
ludźmi się nazywają. Odlotem swym wpro- 
wadziły jaskółki pana Grabskiego w niemały 
kłopot, bo, nie zdążywszy przed odlotem pobrać 
od każdej opłaty paszportowej po 500 złotych, 
zmuszony jest on medytować nad nowemi źró 
dłami dochodów skarbowych, gdyż i bociany 
mu ogon pokazały. Czy da się na przyszłą 
wiosnę wprowadzić jaskółczy i bociani podatek 
od pobytu, jest to kwestją do rozstrzygnięcia. 

Poleciały, i — niema ieh. Cuchnąca bieda 
u nas nietylko skrzydlate towarzyszki ludzkiej 
naszej niedoli od nas wygoniła, lecz wygania 
ona nam całe rzesze najdroższych i najchętniej 
szych do pracy współobywateli, którzy albo 
wędrują skąd przybyli, albo emigrują w pobli- 
że Sekwany, by tam zasilać krwią rasę galijską, 
a znojem pracy sakiewki francuskich przedsię- 
biorców, judejskiego pochodzenia. Wyzbywa- 


my się obeenie nawet i tego co nam zaborcy je- 
szcze pozostawili: w kraju ginie nasz dobrobyt, 


Polski, a począł wygrażać Łuczakowi, iż posta- 
rà się o to, by nie znalazł on nigdzie pracy i 
itd. Zapowiedział też, że będzie prześladował 
Łuczaka i jego dzieci na każdym kroku, jako 
Polaków. Słowa jakich przytem używał Kaffe 
nie dadzą się powtórzyć. Świadkami zajścia by- 
li zamieszkali tamże Robert Fost i Gerhard. 

Oto dosadna ilustracja kultary niemieckiej 
której wyższość nad polską podkreślają oni tak 
chętnie na każdym króku. Wątpimy jednak 
czy uznaliby nas za równych sobie kulturalnie, 
gdybyśmy zachcieli ich pod tym względem -na- 
śladować. 


Wiadomości potoczne. 


Wąbrzeźno dnia 16 września 1925 r. 


Kalendarzyk, środa 16 września Cyprjana 
czwartek 17 września Franciszka z As, 
Drogosław 

piątek 18 września Józefa w 

— Fałszywych weksli, które w mieście na- 
szem po ostatnim jarmarku, puszczono w obieg 
dotąd naliczono 63 na ogólną sumę 70000 zlo- 
tych. W sprawę tę zawikłanych jest 2 tutej- 
szych - obywateli, których uwięziono. 

— Szabesgoj wąbrzeski Ojciec i „jeszcze 
drugi żydek z Łodzi fałrzerza weksli jarmar- 
cznych przybyli w sobotę do Wąbrzeźna, stara- 
jąc się uwolnić go z więzienia. Smutne to by- 
ło widowisko, kiedy zwłaszcza po ulicy „Wolno- 
ści" oprowadzał ich jeden obywatel Polak od 
starostwa do magistratu, $ magistratu do p. 
Piszcza. od p. Piszeza do adwokata i znowu z 
powrotem w kółko. Więc już „szabesgoje* istnie- 
ją w Wąbrzeźnie. 

— Zawody sportowe. Na niedzielę przy: 
bywa do naszego miasta „Lechja* z Torunia, 
która po raz drugi chce sią zmierzyć z „Patrją.* 
Spodziewami się że „Patrja* trzymać się będzie, 
jak ostatnim razem. Zawody odędą się o trze- 
ciej. 

— Wolne miejsca pracy. Państwowy 
Urząd Pośrednictwa Pracy w Toruniu poszuku- 
je na wyjazd do Francji: 40 robotników fabry- 
cznych, 1 kowala, 5 młodych robotników do od 
lewni żelaza, 2 ślusarzy, 1 tokarza do żelaza o 
raz górników do kopalń rudy żelaznej w wie- 
ku od 23—40 lat. 

Chętni na wyjazd zechcą się zgłosić w po- 
niedziałek dnia 21 września br. o godz. 10 tej 
w tut. Urzędzie. Odjazd zakwalifikowanych 
nastąpi tego samego dnia. — 

Kandydaci muszą posiadać wykaz osobisty 
i zaświadezenie zwolnienia z pracy, a kandyda- 
ci w wieku od 23—28 lat, a należący do woj- 
skowej służby frontowej nadto zezwolenie na 
wyjazd zagranicę z Powiatowej Komendy Uzu- 
pełnień. 


— Wenta na cel Sióstr Elżbietanek w 
Kowalewie. W niedzielę, dnia 20 b. m. w 
lokalu pani Ziehlkowej urządza Komitet wentę 
celem przysporzenia dochodów na ćele sióstr 
Elżbietanek. Obywatelstwo w zrozumieniu tego 
celu udziela chojne dary. A ponieważ panie 
komitetowe w tak krótkim czasie nie mogą 
wszędzie dotrzeć, uprasza się wspaniałomyśl- 
nych ofiarodawców o łaskawe przesyłanie darów 
na ręce pani GołębiewSkiej przy rynku do sobo- 


ty. 
— Toruń: Zdziczenie i bezczelność. Ko- 
ło ADIŚ ka sa s KROI zk lk adi Hdd z EE RAOABNI CESE 10 i przegrodzonych przezroczystą 


a poza krajem synowie wspólnej Ojczyzny. 
Pozostaje nam cuchnąca bieda jako właściwy 
monopol w naszym kraju zmonopolizowanym, 
w którym nawet aromatyczną pomarańczą 
lub cytryną naszego powonienia bawić nie wol- 
no, bo i to nam się nie pozwala zakazem 
wwozu. pi 


Bronimy się przed Rosją bolszewicką, bro- 
nimy przyjścia jej komunizmu z jednej strony, 
a z drugiej pełnym pędem stwarzamy rodzimy, 
polski komunizm, który nazywamy demokra- 
tycznym, konstytucyjnym ustrojem państwo- 
wym. Monopole, które każdemu obywatelowi 
odbierają prawo do przedwojennych nawyknień 
(wyroby tytuniowe l), ograniczenie w stwarza- 
niu własnego dobrobytu z golych rąk (świadec- 
twa przemysłowe !), uciążenie komunikacji kole- 
jowej, telegraficznej i telefonicznej, oraz zapro- 
jektowane zniesienie wiejskich urzędów poczto- 
wych i wiejskich listonoszy w naszej dzielnicy, 
a obecnie grzechoty nad zaprowadzeniem rady- 
kalnej reformy rolnej, to jest dążeniem do ro- 
dzimego komunizmu. On już właściwie istnie- 
je, bo oprócz jednostek, każdy niemal przemy- 
słowiec czy kupiec, rzemieślnik, robotnik, urzę- 
dnik czy uczony, lub robotnik, każdy od zara- 
nia naszego nowotworu państwowego bywał 
daninami, pożyczkami państwowemi i pod wszel- 
kiemi postaciami podatkami (nie zapominając 0 
odsetkach za zwłokę) tak ogołocony, że nieje- 
dnemu pozostało nie prócz gołego życia, którem 
w dodatku jeszcze panu ministrowi wojny dys- 
ponować wolno. Maluczko, a nie się nam na- 


kratą drzwi pomieszczenia biurowego niemieckiej 
firmy Herrman Thomas przebiegały małe dziew- 
czynki bawiąc się papierowemi kwiatkami. 


Gdy dzieci te zatrzymały się na chwilę i 
zajrzały do otwartych drźwi powyższej firmy 
od wewnątrz podbiegł ktoś i ze śmiechem plu- 
snl na jedną z dziewczynek atramentem, zale- 
wająe nieszczęśliwemu dziecku całą twarz i oczy- 
a także ubranie. Gdy przypadkowo przechodzą- 
ca publiczność zatrzymała się, z wyrazami obu, 
rzenia ratując biedne dziecko, pracownicy firmy 
Herrmanna Thomas'a zaryglowaii się szybko od 
wewnątrz i słychać było z biura tego tylko 
śmiechy i głośne żarty. 


Wobec tego, że nie było w pobliżu poliejan- 
ta, któryby był w stanie zaprotokółować ten 
wypadek zezwierzęcenia — pewnie matka nie- 
szczęśliwego dziecka, które za dzikie wybryki 
może zapłacić ślepotą, będzie miała trudności z 
wkroczeniem na drogę sądową. 


— Kraków. (Śmierć 100-letniego powstań- 
ca z 63 go r.) W krakowskim przytulisku we- 
teranów zmarł 31 sierpnia br. Karol Roszkow- 
ski, urodzony w rokń 1820, a więc liczył 105 
lat życia. Po wybuchu powstania w roku 1863, 
zbiegł z wojska rosyjskiego i wziął czynny u- 
dział w powstaniu. Wzięty do niewoli, 5 lat 
przebył na Syberji. Śp. Karol Roszkowski cie- 
szył się do 103 roku życia wcale dobrem zdro- 
wiem. Dopiero ostatnie dwa lata przeleżał w 
łóżku, ale miał wcale niezły apetyt. 


ROZMAITOŚCI 


Walka z gołębiami. 


Rada miejska Londynu rozpoczęła walkę 
z gołębiami, a choć Tow. opieki nad zwierzęta- 
mi protestuje przeciwko mordowaniu tych pię- 
knych i miłych „ptaków, to jednak protest ten 
nie da się na nic wobec szkód, jakie wyrzą- 
dzają wielu gmachom historycznym. 


Ostatnie czasy, wobec opieki jaką ludność 
je otacza, gołębie rozmnożyły się ogromnie w 
stolicy Anglji. Lubią zaś dziobać tynk i wa- 
pno gmachów, w których się gnieżdżą. Wpra- 
wdzie uderzenia dziobem jednego gołębia nie 
wyrządzą wiele szkody, gdy jednak ściany i 0- 
zdoby danego gmachu dziobią setki i tysiące 
gołębi, to szkoda jest już znaczna. W ten spo- 
sób uległy też uszkodzeniu widocznemu ozdoby 
stukiowe katedry św. Pawła. Pozatem gołębie 
gnieżdżące sie w ogromnej liczbie pod: dachami 
i w załamkach kolumn i łuków wielu świątyń, 
potworzyły tam prawdziwe składy guana.- W 
ten sposób uległ naprzykład zanieczyszczeniu 
okropnemu kościół św. Wawrzyńca, będący je- 
dnym z najpiękniejszych gmachów kościelnych 
w Londynie. Wreszcie gołębie obsiadując set- 
kami pomniki na placach i ulicach zanieczy- 
szeza ją je tak, że obecnie pomniki istniejące w 
mieście, muszą być czyszczone po kiłka razy 
miesięcznie, gdy poprzednio czyszczono je raz 
lub dwa razy do roku. 

Wszystko to razem zniewoliło londyńską 
radę miejską do wydania walki gołębiom i do 
zmniejszenia od czasu do czasu ich liczby !- 

Podobno to samo postanowiła rada miejska 
Wenecji, względem słynnych gołębi na placu 
Św. Marka. 


leżeć nie będzie, nawet "R: CAMIA, kala aiańwia wabalici rany." feles «i będzię, Kanai konii da AAC na plecach, boś- 
my wszyscy twórcami naszej republiki. 

Być, albo nie być — takiem westchnieniem 
każdego poranku opuszcza urzędnik państwowy 
swe łoże, i medytuje, jakby mógł stać się osz- 
cżędnościowym ministrem skarbu, który wyrze- 
kając nad utrzymaniem setek tysięcy urzędni- 
ków, kreśli punkt po punkcie, aby skarbowi 
oszczędzić kilkanaście miljonów i stać się ideal- 
nym człowiekiem. Nie łatwiejszego do rozwią- 
zania, — bo gdyby urzędnikom wypłacono tyl- 
ko jedną trzecią część dotychczasowych poborów 
w gotówce a dwie trzecie w wartości naturalij, 
które są przesolone podatkami wszelkich nazw, 
a z których to podatków tylko skarb zyska, 
wtedy budżet państwa zmalałby znacznie, a u- 
rzędnik pracowałby drugie a, poborów. mniej, 
bo już teraz tylko '/ę swej wartości bywa opla- 
cany. Po takim rozwiązaniu kwestji widaćby 
było podczas pogrzebów zmarłych urzędników, 
że wyskakują z trumn i lecą przed karawa! 
nem, aby jak najwcześniej dostać się do grobu 

Babskie lato w przededniu jesieni i naszej 
go bezustannie płaczącego nieba jakoś słotami 
i krótkiemi nićmi nam się pokazało, znać, ze i 
ono razem z nami chudnie. Bo od czasów woj- 
ny, bezustannego głoszenia „darchhalten* i po- 
dawania nam wszelkich namiastów czyli „erza- 
tzów,* staliśmy się sami namiastami, jakoteż ca- 
łe nasze otoczenie zda się być tylko namiastem 
zatem też nie dziw, że mamy także namiast w 
rządach, który słodzimy naszą nieśmiertelną 
nadzieją! — 

Wiwatus. 


Ostatnie wiadomości. 


Wielki przyjaciel Polski uległ 
nieszczęśliwemu wypadkowi. 

Gdynia. W ub.sobotęw Gdyni nległ śmier- 
telnemu wypadkowi znany przyjaciel Polski ko 
misarz francuski w Gdyni p. Monnier. 

Przy ładowanin statku estońskiego został 
przygnieciony węglem. Odwieziony w stanie 
nieprzytoranym do Gdańska zmarł w lecznicy 
miejskiej. 

Dziś, w środę zostało ciało zmarłego odsta- 
wione do Szwajcarji. R: 

Armja „polska* zwyciężyła „pruską, — 
na manewrach w Prusach Wschodnich. 

Manewry pierwszej dywizji pruskiej odbyły 
się nad granicami Pomorza. Manewry, ułożone 
wedle planu szefa sztabu jeneralnego, miały cha- 
rakter akcji wojennej przeciw. Polsce. 

Armia została podzielona na dwie części. 
Pierwsza armja czerwona miała przedstawiać 
armię polską, idącą od strony Pomorza względnie 
Grudziądza, a druga pod Opaleniem broniła przez 
Wisłę dostępu do Prus Wschodnich. 

Z przebiegu manewrów okazazało się, że ar- 
mja prnska nie mogła zupełnie przeprowadzić 


Z 


swego zadania. Manewry zostały rozstrzygnięte. 
W manewrach brał udział szef sztabu Seckt, ró- 
wnież: delegacje tajnych organizacyj bojowych 
Prus. 


Bezkarny pogrom żydow w Saksonii. 


Jaki byłby halas, gdyby to się stało w Polsce! 

Żydowska Agencja Telegraficzna doniosła, że 
w dniu Hindenbnrga niemcy nacjonaliści wybili 
wszystkie szyby w synagodzej w Schlochau w 
Saksonii. Zaaresztowano parę osób.$ Obecnie przy- 
szło do procesu. Ciekawe są — pisze prasa ży- 
dowska — motywy,którymi kierował się sąd przy 
wydawaniu wyroków Napad, głosi wyrok, miał 
miejsce w czasie walki politycznej, a ponieważ 
oskarżeni są członkami partii Deutsch- Vólkische, 
napad nosił charakter wybitnie polityczny. I dla- 
tego wszystkich oskarżonych uwolniono. 

Gdyby podobna rzecz, co zresztą jest możli- 
we, trafiła się w Polsce, mielibyśmy napewno co- 
najmniej tuzin komisji ze wszystkich stron Świata. 


= rrer ZEP "ETA PZA TEN TTE 


RUCH TOWARZYSTW. 


— Wąbrzeźoo Lekcja Tow. śpiewu „Lutnia“ odbą- 
dzie się dziś w środę w zwykłym lokalu o zwykłej godzinie. 


Notowanie Giełdy Zbożowej w Poznaniu 


z dnia 11. VIIII. 1925 roku. 
Ceny w złetych loco Peznań za 100 kg. 
w ładunkach e-"goncwych. 


1. Żyto nowe 17.10 — 18,10 
2. Pszenica 23,00 — 24.00 
3. Ospa żytnia 11,06 — 12.60 
4. Owies 17,00 — 18.00 
5, Jęczmień brow 22,00 — 23.00 
6. Mąka żytnia 70°% 23.50 — 26,50 
7, Mąka pszenna 65,!* 3850 — 4150 
8. Siano luźne 6.00 — 680 
9. „ . pras 1.20 — 8.80 
10. Ziemniaki fabr. — 8.30 
11. Słoma żyt luź, 2.90 = 3.10 
12 »  » pens 180 — 2.90 
14. Jęczmień — 

15 Ospai pszenna 11.30— 12.30 


Usposobiene spokojne. 


Drukiem i nakładem „Głosu Wąbrzeskiego" 
brzeźnie- Redaktur odpowiedzialny B. 


w We 
Szczuka 


Czytajcie Głos Wąbrzeski 


Ogłoszenie. 


Do tutejszego rejestru handlowego od- 
dział B. nr. 12 wpisano przy firmie; „Po- 
morska Fabryka Kapeluszy, towarzystwo 
„akcyjne w Wąbrzeźnie: Prawo zastępo- 
wania firmy towarzystwa przez członków 
zarządu Edmunda Kriegela i Henryka Wi- 


tzla wygasła. Uchwałą walnego zgroma- | mości na pokrycie zaległości podatkowych tj. 


dzenia mianówano p. Zenona Szusta jedy- 
nym członkiem zarządu z prawem podpi- 
sywania aktów  piełnienia innych czynno- 
ści. 

Wąbrzeżno, dnia 15 lipca 1925 r. 


Sąd Powiatowy. 
Ogłoszenie. 


publiczne doręczenie i wezwanie. 


W sprawie Karolay Paskorkowej Licytacja przymusowa! 


„powódki 
zastąpionej przez pełnomocnika adwokata 
dr. Jędrkiewibza w Wąbrzeźnie przeciw 
Robertowi Garbrechtowi, nieznanemu z 
miejsca pobytu pozwanemu. 


Wzywa się pozwanego na termin do u-|t. d. przymusowa sprzedaż najwięcej 
stnej rozprawy nad sporem, wyznaczonym dającemu za gotówkę 


na dzień 10 grudnia 1925 r. o godz. 10 
przed południem w Sądzie Powiatowym w 
Wąbrzeźnie pokój nr. 8. 

Powódka wniosła przeciw pozwanemu 
skargę o udzielenie zezwolenia na przewła- 
szczenie nieruchomości Wąbrzeźno karta 
489 opierając się na kontrakcie kupna z da- 
ty Wąbrzeźno, 7 lipca 1922 r., w myśl któ- 
rego zezwolenie wspomniane nastąpić mia- 
ło ze strony pozwanego, a nie nastąpiło, 
gdyż pozwany bez zgłoszenia się u władz 
policyjnych opuścił, jak uprawdopodobniono, 
granice państwa z tem, że pozwany ma 
ponieść koszta postępowania. 

Wąbrzeźno, dnia 31 sierpnia 1925 r. 


Sąd Powiatowy. 


Spółka drenarska 
Elzanowo 


Walne Zebranie 


odbędzie się w czwartek, dnia 1 pa- 
ernika br. o godz. 5 popołudniu 
w lokalu p. Schreibera w Kowalewie 


Porządek obrad: 
1) Wybór przewodniczącego zebrania. 
2) Przedłożenie rachunków za rok 1924. 
3) Udzielenie absolutorjum Zarządowi. 
4) Wybór nowego Zarządu. 
5) Zmiana statutu. 
6) Sprawa składek i renumeracji dla Za- 

rządu. 

7) Wolne głosy bez uchwał. 


„ O ile na powyższe zebranie odpowie- 
dnia ilość członków nie przybędzie, od- 
będzie się pół godziny później z tym sa- 
mym porządkiem obrad, na którem za- 
padną uchwały bez względu na ilość 
członków. 


Zarząd Spółki drenarskiej Elzanowo 
Z p. A. NAŁĘCZ. 


O liczne przybycie prosi Dyrygent. 


bicyłacja przymisoba, Trzech 


pokol 


z kuchnią 


poszukuje nauczyciel 
miejscow. gimnazjum 


Podaje się do publicznej wiadomości, że 
we wtorek, dnia 22 bm. o godz. 11-tej 
przed poł. w Majętności Wronie, sprze- 
dawane będą egzekucyjnie zajęte rucho- 


60 ctr. jęczmienia, 60 ctr. 
rzepaku i 2 buhaje Zgłoszenia w 


WACC Mninitrcji „Gls. 
Przełoż.g Obsz. Dnorsk. Wronie. mma 


B ORZZÓZCOA 
Czeladnik 


stolarski do me- 
Dnia 23 września odbędzie się|bli i budowli na 


na majet. Przydwórż pow. Wąbrzeźno stałe zatrudnienie 


od godziny 10 na pokrycie opłat pań-|może się zaraz zgłosić 
stwowych, podatków komunalnych i A Gand er 


mistrz stolarski 
WĄBRZEŹNO. 


1lźrebców od 1-2/, roku memm 
20 sztuk jałowego bydla| Oglaszajcie 


Wójt obwodu Przydwórz. Głosie Wąbrzesk 


Dr. N. Łomakin 


Objąłem posadę lekarza miej- 
skiego w Aleksandrowie Kuj. 
z 15 maja 1925 r., 


przyjmuję i prywatnych chorych od 9—12 
przed poł. i od 3—5 po poł. codziennie. 


Ul. Długa No. 5. 


POLECAM STALE!!1|Lekcyj gry 


Ryż, mączkę kartoflaną, kaszkę ta- skrzypcach 
tarczaną, kaszkę amerykańską, śli- S | i mandolinie 
wki, brzoskwinie, mórele, cukier, |3 S*TRFŃ 


cukier w kostkach, cukier pudrowy, 
cukier lodowy, Palmina Nucifera !!! 
Margaryna Amada, Makaron Barylla, 
makaron luźny płatki owsiane, pieprz 
angielski, pieprz, listki bobkowe, suł- 
tanki, koryntki, rodzynki: 


Prima ser tylżycki, szwaje. iementaiski 


Tel 5. Fr, Szymański Ta. 5. 
SKŁAD DELIKATESÓW 


wiad, w adm. Gł. Wąbrz. 
SSESSZ AWA 
ZGUBIONO 


okulary w złotej opra- 
wie w sobotę wieczo- 
rem ,x Kościoła de ni. 
Strzeleckiej. © ddać w 
eksp. „Głosu Wąbrz.', 


za wynagrodzeniem 


Gytryny — Pomidory 
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n lortownia towarów kolon. 


Stare i czyste 


SZMATY 


kupuje w każdej ilości 
Dokania „Głos Wąbrzeskiego”. 


i wszelki inay drób 


po cenach jaknajwyższych kupuje 


Waclaw Gołębiewski 


Kowalewo, Telefon 27 i 28, 


Baczność rolnicy !! 


Nawozyszłuczne 


(superfosfat) już nadeszły. 
BF Zakupujemy "7% 
wszelkie zboża jąkoteż 
gorczycę, muk i rzepak. 


= « 
Dom Rolniczo-Handloby Plon 


Tel. 183. Tel, 188. 


Dom handlowy 


z óbszernym składem i mieszkaniem 
nadający się na każde przedsiębiorstwo 
w mniejszem mieście Pomorza na ko- 
rzystnych warunkach zaraz nasprzedaż 


Oferty do „Głosu Wąbrzeskiego pod m. 202 
UCZ SIĘ VA SZOFERA 


Szoferzy zawodowi sązawsze potrzebni. Kur- 

sy mają na celu wykształeenin kierowców 

samochod. traktorów i łodzi motorowych. 

Szkoła Szoferów w Grudziądzu 
ul. Mickiewicza 19, vis a vis Ratusza Il, 


Polecam 


zasiewy zbożowe. 


Oryginalne petkuskie żyto do siewu. 

I odsiow w plombowanych miechach 

z dworu Sosnówka i przez „Kreisland- 
bund“ Wąbrzeźno. 


G starsze konie 


sprzeda zaraz 


Majęt.Niedżwiedź 
p. Wąbrzeźno. 


Pełnotłusty 


ser tylżycki 


nadszedł oddaje tylko 
hurtownie 


Pawel Piotrowski 


